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S T A T Y S T Y C Z N O -T O P O G R A F IC Z N Y

RZECZY PO SPO ŁIT EY  KRAKOW SKIE Y (*).

R zeczpospolita  K ra k o w s k a ,  trak ta tem  

w ie d e ń s k im ,  z  dnia 3. Maja i 8 i 5 ,  pod  imie­

n iem  p ie rw ias tkow ym : W olnego M iasla  K ra -

(*) P o  umieszczenia tego arfj lu la ,  spowodo­

w ały  szczególniey dwa d z id a  g eo g ra fi­
czne , wydane niedawno w  W i ln ie , które 
będąc z w ielu względów nader szacowne, 
t a l  opaczne dają wyobrażenie, m i a no w i­
cie o statystyce tey krajny , źe przem il­

cza jąc one: byłoby chcieć zostawić P o ­

wszechność w  tym  sam ym  błędzie , w  j a ­
k im  Autorow ie dzieł pow yższych byetz m u­
szą- Jeżeli bowiem takież same uchybienia  

W statystyce innych odlegleyszych krajów
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kowa z  okręgiem  u s ta n o w io n a ;  zostająca na 

w ieczne czasy pod op ieką  trzech  m ocars tw  

g ran iczący ch ,  to jest: Rossyi,  A ustry i  i P russ

p o ro b ili: dzieła ich  p o d  tym  względem  

tracą połowę swcy wartości. — M ówiemy 

tu  o Jeogra fijach  P anów  kPalentego  

S z a c i a e j r a  i  Antoniego  K a j i i e n sk ie c o ;  

p ierw siey  w  rohu 19 a 4 , drugiey z ta ­
blicam i oheymnjącemi podzia ł p ięciu  czę­
ści św ia ta , w  roku 1826. w ydanych , w 
drukarni i  nakładem  P . J . Józefa Z a ­
wadzkiego. P iśrw śzy  mówiąc o wolne ul 

mieście K ralow ie , na karcie 9 5 ;  rozle­

głość całego kra ju  na  j g 1f a  m il kw adra­

towych podaje , i blisko 6 1000 , m ieszkań­
ców liczy. D ru g i za ś , błądząc za p r zy ' 
kładem pierteszego , tym  win niey ozy : źe

w ydając swe dzieło j u z  w  roku  1826' 

m ógł był zasięgnąć daleko peewnieyszych  
wiadomości, z Jeografii W sch o d n ie y  c zę ­

ści E u ro p y  przez S. H . P ,  w  W ro c ła w iu  

u  K orna  1825 r. starannie i  pracowici*
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m a powierzchni przeszło 20 mil kw adratow ych. 
Graniczy na północ i wschód z królestwem 

Polskiern, na południe z Galicj ą austryacką, 

na  zachód ze Szlązkicm pruskim.—  Kraj lekko 

górzysty , kii ma przyjemne-, umiarkowane, je ­

dynie górzystoicią Karpatow , zwłaszcza na 
wiosnę ziębione; rozciąga się nad rzeką  W isłą  

i ztąd ma położenie rozkoszne. Pos iada ob 
fitośó zboża, węgli ziemnych i w kilkndziesiąt 

rodzaiach marmurów, kamień ciosowj' , cynk 

hałun i  t. p.— owoce , ogrod o winy najrw ybor-

nap isa n ey , pow iada  na karcie  l g  sw ych  
tablic-, ie  wolne m iasto Kraków z  obwo­
dem, m a  i 3 m il kw adratow ych  6),000 
ludności, i  do 200,000, dochodu.— P rzez w y­
danie w ięc istotnego obrazu s ta tystyki ley 
kra iny , z  ak t urzędowych czerpanego, 

spodziewam y się nietylko naszym  Czytel­
nikom  zrobić przyjemność, lecz or-az i  y,tuto­
rom dzie ł powyższych uczynić w ie m  przy-  

sługę, ze w  późniejszych w ydaniach  omyłki 
te  sprostować zechcą .—
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nieysze xv eałcy Polscze, wystarczającą ilość 

drzevya na opał i b u d o w le , dostatek pszczół 

i ry b ,  a nawet i zw ie rzyny , osobliwie dzi­

kiego ptastwa. — Tabclla zaś statystyczna na 

rok 1820/26. wykazuje taki zabytek bydła w 

całym kraju: koni 7,825. wołów i krów  

27,181, owiec do ,12,000; trzody liczyć można 

do 10,000.—

L u dność . W edług  ostatniey tabelli sta­

tystyczne)',  wynosi 120,737, dusz; licząc na 

sarnę stolicę Kraków, z przedmieściami P ia ­
sek , Ele p a r  z , S tradom , PPesoła , PKielopole 

i  K azim ierz  (*) 3 i ,5o i .

R z ą d . Naczelną w ładzą krajową jest 

Senat, z Prezesa i dwunastu Senatorów', to jest

f  )  P a n  .Szarfa /cr  , na karcie  6 1). bardzo się 

m yli utrzym ując, ja k o b y  przedmieście, a ra -  

czey miasto  Kazimierz ( tak pospolicie tu  

zwane , j) przez sam ych tylko żydów osia­
dłe było-, albowiem to, dzieli się na miasto 

żydowskie i  chrześcijańskie.
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sześciu czasowych, sześciu dożywotnich złożony. 

Prezes którego u rząd ,  sprawuje od założenia 

Rzeczypospolitej1", Stanisław  H ra b ia  IP o d ń c -  

k i ,  Senator Kasztelan Królestwa Polskiego , 

Kawaler orderu S. Stanisława pierwszey klas- 

s y ,  obrany w  roku  1824. po czwarty  raz na 

tę dostoyność, ma sobie konstytucyą nadane 

P ra w o  ułaskaw ienia  i Naywyzszą policyą. ( la  

haute P o lice .)  Senat dzieli się na dwa głó­

wne w ydzia ły , to jest: W y d z ia ł D ochodów  

P ub licznych  i  S ka rb u , tudzież W y d z ia ł  

Spraw  W ew nętrznych  i  P olicyi. W  ostatnim,' 

jeden z dożywotnich Senatorów, prócz zwy­

kłych obowiązków, ma sobie poruczoną Opie­

kę n a d  In sty tu ta m i k ra j owym i i  sierotami.
Jnue władze krajowe, są: Policy a pośl ednia, 

Sądy Pokoju, T ry b u n a ł  Pierwszey Justancyi, 

Sąd Apellacyiny, i Sąd Naywyższy.—  Wóyci 

Gmin prócz administracyjnych obow iązków , 

rozsądzają pomnicysze sprawy policyine.

S k a r b . Dochody k r a j o w e ,  składające 

się z  podatków stałych i niestałych , z kopalni.
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dóbr i lasów narodow ych , tudzież dzierżawy 

monopolu solnego, w ynoszą na ro k  1826/27 

Zip. 1,592,463.

F a b r y k a t y  i  p r o d u k c y e  k r a j o w e .  Dla 
natłoku tow arów  zagranicznych za bezcen , 

fabryki tuteyszo krajow e , mały postęp uczy­

nić m ogły; w yrobiono atoli w  roku 1824/35 
w  różnych zakładach rządow ych i pryw atnych, 

i naym niey 5 / 7  wartości wyprzedano od rę ­

ki zagranicę: liałunu cetuarów  2,748 , cynku  

26 ,y48 o. tytoniu 1,224. c. {*) sukna 4o i. posta-
\ \  u w ,  papieru i 5 , 5 6 i  j y z ,  p ł ó t n a  1 0 , 9 2 0  ł o k c i ,

skór w rozmaitycli gatunkach przednich i po- 

ślednieyszych 8 9 0 0  sztuk; świec łojowych do 

3ooo centnarów, świec woskowych i 5 e. wa­

pna 110 ,8 9 9  korcy, cegły 1 ,2 9 6 ,0 0 0  sztuk, w ód­

ki 1 likierów' 171,520 gaccy , piwa 612,o55 g.

(*1 D la  m o iw p o lió tp  n a  ta b a kę  i  t y tu ń ,  t a k  

w  / lu s t r y i  j a k  u> P o ls z c z ę , j a b r y k a t  

t e n , w  s a m y m  ty lk o  k r a ju  m ake b j uś  

k o n su m o w a n y .
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tniodu 10,000 g.— Fabryki piwa , w  kilku o- 

statnicli la tach, znacznie się polepszyły, tak 

dalece, że już dziś nie o wiele ustępują war­

szawskim. Jest tu i fabryka p o r te ru , która 

czyni nadzieję znakomitego postępu. Fabryki 

towarów bawełnianych , z trudnością się tu  

u trzym ują, albowiem natłok zagranicznych 
przy niższcy nawet cenie , nigdy im wzro­

stu niedozwoli.—  W iele tu  jest innych zakła­

dów fabrycznych, o k tó rych ,  z j iczby  rozma­

itych artystów i  rzemieślników, poniżey u -  

mieszczonych, naylepsze powziąść będzie mo­

żna wyobrażenie.— Prócz zwyczajnych jar­

marków , tak w stolicy jako i pomnieyszj'ch 

miasteczkach, a nawet i wsiach, ustanowiotie 

tu  świeżo dwa doroczne jarmarki na wełnę 

przy spodziewanym polepszeniu się handlu su­

kna , wnosząc z pierwszego który  iuż był w  
niaju r. b . —  niezłą można mie<5 o następnych 

nadzieję. Znacznieyszą ilość w e łn y ,  zwiezio- 

ney  na ten jarm ark, dosyć korzystnie sprzeda­

no do fabryk zagranicznych,
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A r t y ś c i ,  f a b r y k a n c i , k u p c y ,  r z e m i e ś l n i ­

c y , p r o f e s s y o n i ś c i . W  cafyrn k r a ju , według 

tabelli statystyczney na rok 1825/26. znaydu- 

je się: Aptekarzy 33. Księgarzy i handlujących 

książkami 12. Bankierów 4 . Kupców i Kra­

marzy 6g4. Orgarmistrzów 5. Bialoskórników

16. Blacharzy 22. Bednarzy 73. Balwierzy i 

Chirurgów 37. Czerwonoskórników i 4. Cza- 

pników 35. Cukierników 36. Cieśli 216. D y -  

styllatorów 17. Drukarzy 25 . Farbierzy i 3 . 

Fayczarzy 28. Justrumentuików muzycznych u .  

Krochmalników 8. S trony fabrykujących 4 . 
Świece woskowe robiących 4 . Tabaki i T y tu ­

niu fabrykantów 21. Karet i pojazdów 18 • 

Gorzelników 43 . Gancarzy 203. Gwoździarzy
7. Guzikarzy 2. Grzebieniarzy 12. Iław turzy

8. Jubilerów l 4 .  Introligatorów 33 . K a p e l u s z -  

ników 36 . Kotlarzy i 4 . Kuśnierzy 61. Koron- 

karzy 2. Kurdybaników czyli zwyczayiiych 

garbarzy 16. Konwissarzy 5. Kowalów 23o. Kraw­

ców 544.  Konawalów2-Kainieniarzy i8  (uielicząc 

W towięźuiów, wydoskonalonych w tey robocie do
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3o . )  Kołodziejów 55. Lakierników i 4 . Mo- 

dniarek z kobietami do pomocy nźytemi, nay- 

mniey io o .— Malarzy pokojowych 5 i. Mie­

czników 2. Mularzy 3 ig. Mosięźników 26. 

Mydlarzy 3y. Młynarzy i 3 i. Miodziarzy 16. 

O berżystów, T rak tyerów  i Garnknohriików 32 . 

Ogrodników 61.Papierników i 5. P ierhikarzy 5. 

Perukarzy 6. Przekupniów 862. Pasarnoników 10. 

Postrzygaczy sukna 10. Pońezoszników 3. Pacior- 

karzy 22. Powroźników 32 . Parasolnikow 2.Pasz- 

tetnik 1. Piwowarów 54 . Piekarzy 54o. Pozłotni- 

ków 5 . Ruśnikarz}' 3 . Rzeźników 244 . Rybaków 

25 . Rękawiczarzy 17. Rym arzy 52 . Siodlarzy 

20. Szmuklerzy 3 i. Ślusarzy 79. Stalmachów

17. Stolarzy 167. Szewców 661. Studniarzy 5. 
Szczotkarzy 16. Szklarzy 27. Szlifierzy 2. 

Sukienników 3g. Tapicerów i 3 . Tkaczów 344. 

Tokarzy 28. Złotników 32 . Zegarmistrzów 22.

B u d o w l e ,  m o s t y . Wszelkich budowli 

tak murowanych jak drew nianych, znayduje 

się 13,998; Kościołów 123.— Mostów muro­
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w anych 4 8 , drew nianych 298; nielicząc w  to 

będących dziś w robocie , a szczególnie}' no­

wego mostu na ciosowych arkadach, m ające­

go łączyć w linii prostey miasto Kazimierz 

2e Stradom iem , i rów nać się celnieyszym te ­

go rodzaju budow lom .—

D rogi P ubliczne. Na wszystkich głó­

w nych traktach pozakładano drogi m urowane 

( chaussee )  około których rob o ty  spieszno idą, 

że w kilku latach pewnie ukończone zostaną. 

Rodzay ten dobroczym iey budow li , ułatwia 

tu  szczególuiey znaczna obfitość kam ienia.— 

T ra k t w arszaw ski, za ukończony już zupeł­

nie uważać można.

S t o l i c a .  Żadne może z miast europey- 

skich , oprócz jedney W arszaw y , w stosunku 

sw ey zam ożności, nieprzyszło w dzisieyszycli 

czasach do tego stopnia upięknienia co K ra­

ków , do rzędu nayporządniey zbudowanych 

zawsze liczony. Przez lat kilkadziesiąt, za prze­

szłych rządów  ciągle zaniedbywany, oddzielony
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od swoich przedmieść zwaliskami starożytnych 

warowni, otoczony z jedney  strony szczątkami 

obronnych w alów , w  śród spadzistości zamie­
nionych w nędzne pastwiska dla bydła , w y ­

boje, sapy , napełnione zgniliznami zaraźającc- 

mi p o w ie t rz e ;— zdiugiey  błotni s t  emi kałużami, 

prawie żadnego niemający kanału, smutny o- 

braz upadku i spustoszenia wystawiał. (_*) 

S ie d l i sk o  niegdy królów polskich, będące świad­

kiem i uczestnikiem ty lu  zdarzeń ,  zdawało 

się bydź  zostawione losowi owych miast sta- 

rożytney G re c y i , k tórych ledwie imiona do­

szły do naszey wiedzy.

Znikło dziś już to smutne wyobrażenie 

o Krakowie. Przyozdobiony w e w n ą t rz ,  od-

C*) Opis historyczny Krakowa, p rzez  A m ­

brożego G rabow skiego, udarowanego za  
to dzieło brylantowym pierścieniem  od 
ś. p . Cesarza yllcxanura , zaw iera w  so­

bie wszystko to, co pod  względem sław nych  

starożytności tego m iasta , interessowai 

:moze, dla tego j e  la  ju z  pom ijam y.
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nowieniem większey po łow y swych gmachów 

i budow li ,  wybrukowaniem ulic, na których 

już i ciosowe chodniki zaczynają się pokazy­

wać; oczyszczony znaczną liczbą kanałów już 

zbudowanych i budujących się ciągle, otoczo­

ny do koła P la n ta c ja m i ; zdaje się dzi-

siay stać w  ogrodzie nayprzyjemnieyszym.- 

i ktokolwiek od sześciu lat niewidział tych 

wszystkich odmian, zapewne dziś p rzybyw a­

jąc do K rakow a,  nieprędko wyjdzie z oma­

mienia, patrząc na jego, jakby czarodzieyską 

laską wskrzeszeuie. WieTe jest wprawdzie

miast tego samego niemal rzędu co Kraków 

w  Niemczech , upięknionych plantacyami , lecz

(*) Juz ostatnia część p la n ta c j i , która ze 
w szystkich na jp iękn ie jszą  i  najokaza lszą  

będzie, je s t  dziś w  robocie i  może jeszcze  
p rzed  z im ą , zupełnie ukończona zostanie, 

nielicząc w  to upięknień około za m k a , 
które na przyszłą  wiosnę rozpoczęte bydź 
ma/ą.
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te niemal drobnostką w  porównaniu tuteyszycli 

nazwać się mogą, ■ tam bowiem prawie wszy­
stko na m a łą ,  tu  na wielką stworzone skalę. 

Część takowych plantaeyi, od mikołayskiey 

do floryańskiey b ra m y ,  naydawuiey usku­

teczniona , przyozdobiona długim nowym mu- 

rern do koła Scholastyki, i tak nazwaną Gloriet- 

k ą , (  w prawdzie zbylniey ociężałości i nie­

smaku mającemi na sobie p ię tn o ,)  już dziś 

pięknemu w yrów nyw a parkow i; i tam też 

dzisiay większa część Publiczności udaje się 

na przechadzki. •

D awniey oprócz botanicznego , b y ł  ty l­

ko jeden dla Publiczności dBcód K rzyżanow ­
skiego  , dotąd czysto utrzymywany ; dziś nieli- 

cząc wielu małych ogrodków podo-teczorkowychy 

i piwnych dla pospólstwa: mamy na przedmie­

ściu Piasek piękny ogród Kremera ,drugi na Łobzo­

wie nowo założony Benisza  , któremu rodacy 

troskliwi o zachowanie pamiątek ' narodowych, 

winni są podźwignienie zupełne z gruzów pa-
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J a C U .  K a Z J M J E H Z A  W i r L M E G O  i Z y g m u n t ó w ,  

Jakoż dziś ta przechadzka, osobliwie w świą­
teczne dni, stała się naypaw.-.z clinieyszą. W i ­

dok tych nmrów , które niegdyś prawodaw­

cy i dobroczyńcy przodków naszych zamiesz­
kiw ali,  niemoże bydź dla nas obojętnym, a- 
£eby kiedy nie kiedy do serca nieprzemówił

i  tk l iw ey  łz y  nie wycisnął.—
Są jeszcze inne ogrody uczęszczane w  

bliskości miasta, jako to. ogród w lV o li Jasiów'  

skiey , i na Czerwonym Prądnika-, równie wa-

bjące do słodkich wspomnień przeszłości, bo 
w  mieyscacli równie historycznycb j ze

wszech względów powabnych i przyjemnych.
S łow em , i e  dzisiay Kraków do rzędu 

nay weselnieysżych , nayzdrowszych i nayprzy- 

jemnieyszych miast policzony bydź może. (*¥)  
O m i  a o. Większa część wsi stanowią­

cych okrąg Rzeczypospolitey Krakowskiey, r ó -

(*J Czytay opis Kratcowa przez Grabowskiego.
(**) kViele innych szczegółów , Jako Juz po­

wszechnie w iadom ych , pom ijam y.
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wnie do naypięieyszch należy. Kto liiezna 

zachwycających rozmaitością swoich czaro­

wanych położeń i letnich pałacyków lub dom- 

ków: l. A lexandrow ic, 2.A lw e rn i, 3. B a lic  , 

4 . B ie la n , 5 . B obrku , 6. B ra n ic ,  7. Kościel­

ni k , 8. ulubionych i naypięknieyszych Krze­

szowic-, daley już wyżey wspomnionego g. Ło­

bzowa , ) o. M łoszow y, 11. M nikow a  ( z w a ­
nego małym Oycow em ) 12. M ogiły , i 3 . M y ­

d l ni k , i 4 . Niegoszow ic, l 5 . P is a r , 16. F le ­

szowa, 17. Poręby, 18. P rądnika  Czerwonego, 

19. P ro d /iila  b ia łego , 20. Toń , 21. Tęczyn— 

h a ,  22. T io li  Justów skiey, 02? Zielonek, i 
wielu innych; ten jeśli chce prawdziwie malar­
ski cmi n ac ie szy ć  się widokami , niechay w 
p o g o d n ą  p o rę  lata  przedmie weźmie tę u n ią  

p -i.-ż, a nayczyst.szą rozkoszą upojony z „,>y 

v 1 ór.i Ogol. in rzeczpospolita krakowska, 

jn >'■/. i i cv 1 u u lu drobnych osad, liczy w 

S M, 'i ‘4 "  ' i 3 .  mało m iasteczka  , jako to 

24 . • l-> ’ -‘5 A ową g ó r ę , i 26. T rze-
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lin ię . Pierwsze z tych jest dzisiay bardzo 

handlowe i ma kopalnie galmanu ; niegdyś 

dziedzictwo królewicza polskiego, xięcia Al­

berta Cieszyńskiego. (*)

Nazwiska wsiów prócz wyżey wyliczo­
nych są: 27. Babice, 28. Bączyn , 29. Balin,

3o. Batowice , 3 i. Beszcz , 32. Bibice , 33. 

Bieńczyce, 34 . Bolechowice , 35. B o le ń ,

36 Bolencin , 37 .  Bossutów , 38 . Brodło 3g. 

Bronowice W ielk ie ,  4o. Brono wice M ałe; 4 i.  

Brzezie Narodowe, 42 . Brzezie Szlacheckie,

43 . Brzozówka, 44 . Brzoskwinia, 45 Budzyń, 
4 6 . B a rów , 47 Byczyna, 48. Chałupki,  4g.

C h e łm ,  5o. C hełm ek, 5 i. C holerzyn , 52 
Chrosno , 53. Cło, 54 . Czatkowice , 55. Cięż­

kow ice ,  56 . C z ern a ,  5j .  Czernichów Cwieś 

ogromna i bogata) 58, Czulice, 5y. Czułów ,

C ^P a n  S za rfa ;er  w  swey J e o g ra ji i, n iew ia­
domo skąd tak  m ylną czerpnąl wiadomość, 
ze tylko  77, w si przyw łaszcza  tey kra ­
inie-, które dla przekonania  um ieszczam y 
imiennie.
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6(3. C zern ichów ek, 6 t .  Czułówek, 62. Czy- 

iy n y ,  63. Czyźówka, 64. Czarna wieś, sławna 
z ogrodowin, 65. Dąb, 66. Dąbie, 67. Dąbrow a 

szlachecka, 68. D ąbrow a narodow a, 69. D ę­

bnik ,  70. D ługoszyn, 71. Dojazdów, 72. D u -  

bień, 73. Dulowa, 74. Dziekanowice, y 5. Filipo- 

wice, 76. Frywald, 77. Garlica murowana, 78. 
Giebułtów, 79. Głębino w, 80. Głęboka, 8 l .G ó jk a  

Trzebińskazkopaluiągalmauu,82. Górka Kościel- 

nicka, 83 ' Górka Narodowa, 84 . Gorzów, 85. Gó­

ry  Luszowskic, 86. Grembałów, 87. Grójec 88. 

G rom nice ,  89, G ro tow a, go. Grzegórzki ; 91 

G w oździec ,  92. Jankowice , g 3. Jaworzno ( z  
kopalniami) g4. J e l e ń ,  g 5. Jeziorzany, 96. 

Kamień,, 97. K antorowice, 98, K arn iów , 99. 

K am iowice, 100. K a s z ó w , 101, Kawiory ,

102. K ą ty ,  i o 3. Kępa Russecka, xo4. k i c-  

czów, i o 5 . K to k o sz y n , 106. Kobylany, 107. 

Kochanów, 108. Koło Łipowieckie, jog. Koś­

cielec, 110. Kosm yrzów , m .  K row odrza ,  

112. Krzeslawiee, 11 o. Krzysztoforzyce, i i 4 .  

K u jaw y  Kwaczała, u 6 .L a z ,  117.Lęg, 118
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Lgota, l i g .  Libiąż M a ły ,  lao .  Libiąż Wielki, 

121. L ipowiec, 122. L iszki,  123. L ubocza , 

124. Luszowice, 125. Ł uczanow ice, 126.

M ę tk ó w , 127. Miękinia, 128. M ierów, 129 

Mistrzowice, i 3o. M łynka ,  i 3 i. M oczydło , 

lZ-J. Moćlliiica W ielka ,  j 33. Modluica Mała, 

i 34. Morawica, 135 . Myśłachowice, 136. Nie- 

k luz , 13 7. Nielepiec, j 38. N ieporaz, i 3g 

Nowa wieś szlachecka, i 4o. Nowa wieś na ­

ro d o w a ,  i 4 i .  Nowojowa góra, i 4 z. Okleśuia, 

i 43. Olsza, i 44. Olszanica, i 45 . O lszyny ,  

i 46. Ostropole, 147. Ostrężnica, i 48 . Paczał-  
towiee, i 4g. Pękow ice ,  i 5o. Piaski, i 5 i .  

P ie k a ry ,  i 52. P i ła ,  i 53 . P laża ,  i 54. Płoki 

( z k o p a ln ią  galmami) 155. Podlęże, i 56 . Pod- 

skalany, 157. Pogorzyce, 158. Pół wsie, i 5g. 

Przrciszowice , 160. Prnssy , ■ G1. Przeginia

Duchowna, 162. Przeginia Narodow a, iG3. 

P rzegorza ły ,  i 64. Przylasek Rusiecki, 

iG5 Przylasek W yciązki , 1G6. P isa ry ,  167,

Raciborowice, 1G8. R ą e z u a , 169. Uadwauo-



-wice, (osada szlaclity d ro b n e y )  170. Rako-
wice, 171. Regulice, 172 R ogów , 173. Roz- 
kocliów, 174 R udaw a, 175. R udno; 176. 

Rusocice, 177, Ruszczą, 178. R ybna ,  179. 

Rząska Szlachecka, 180. Rząska D u c h o w n a ,  
181. Sauka południow a, 182. Sauka północna,

183 . Scijowice, i 84 . Siedlce, i 85. Sierza, 
186. Śmierdząca, 187. Sowiarka , 188. Sta­
nisławdcc, 189. S tefanów, J90. S try jów , 119 

Sulechów, 192. Sułkowa, 193. Szczakowa, i g4. 

Szczyglice, i g 5.Trojadyn, 196,Tomaszowice 197, 

Trojanowice, 198. Trzebinia, 199- Trzebionka, 

200. Ujazd, 201. W ado w , 202. W ęgrzcc , 

200. W ęgrzynówice, 2o4. W ięckow ice , 2o5. 

W ilkow ice ,  206. W ola Filipowska, 2 0 7 .W ola 
Russecka , 208. W o d n a ,  209. Wołowiec, 210 

W olica , 211, W ro ź e n ic e ,  212. W y c ią ż c ,2 i3 .  

Wygiełzo w, 214. W y my słów, 215.Zabierzów, 216 

Zagacie , 217. Zagórze ,  218. Zakainycze , 219. 

Zulus, 220. Żarki, 221. Żary ,  222. Zastów , 

220. Zbik, 224. Źelków,22Ó Zaslawice, 2 2 6 Źró­

d ła ,  227. Zwierzyniec.—
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Cała kraina przy  licznych źródłach jest 

poprzerzynaną mnóstwem drobnych strum y­

ków  i rzeczek; z ostatnich są znajomsze: R u ­

daw a  , C zarna , i  P rądnik .

NIKCZEM NOŚĆ 1'K Ł A L Ó W  LUDZKICH.

MYŚL W Z IĘ T A  Z NIEMIECKIEGO.

I l a !  t e r a z  j e s t e m  b o g a t y !

Rzecze F a l s t a f t  o s i w i a ł y ;

Isaypierw sze w kraju magualy

Będą mi tu  cześć sk ła d a ły :

Bo ja o wzgląd ich niestoję , 

Co zam yślę, to jest moje. 

” M a m  gw intów  sto tysięcy,
W  dob iarh  może drugie t j l e ;
T u  zbuduję gmach iią ż ę c y  

By w  nim słodkie traw ić chwile...

Z tey  góry, na moje niwy,

Będę rzucał w zrok  szczęśliwy.-
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"Niech inni majątki trac ą ,

Przez nierząd, złe obyczaje;
Tym  prędzej' móy wzrośnie p rac ą ,

Bo ja zbieram , nie wydaję.

O jak miło w spom nieć sobie.,

Ż e go w ciąż lo b ię  i robię.

”M emu ladaco synow i,

Kupię mieysce w  P a r l a m e n c i e  ;

Niech tam czasem się przym ów i 

Za bilami o Procencie...

Córkę w eźm ie naym niey h rab ia , 
K tóry  sto na stu zarabia.

Leez sam niebędę jnż sknerą,
Chce tu  w ieźdź królewskie życ ie : 
Sześćdziesiąt Jat mam dop iero ,
Jjein i piję wyśm ienicie;

Błoga mi jest i  dziewczyna,'

R ów nie jak lampeczka w ina.

”P rzy  gwineach i przy  zd row iu ,

Mogę przeżyć drugie ty le ;

Jestem jak posąg z ołow iu,
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Źe wgrób niełatwo się schylę;

Poki mam stosy gwinei , 

Nielękam się tey  kolei.
!T a k ! że ich ma m,  słodko czu ję ,'., tj , 

Ze mam , śmiało się poszczycę;
T u ,  m ów ię , zamek zbuduję,

A tam założę winnice;

T u  pom arańczarnia stanie,'
T am  kijosk, z godłem: K ochanie. 

"Mieszkać w  nim będzie U rszula,
Na k tó rą  dziś zwracam oczy;
O b ! serce mi się rozczula ,
G d y  w s p o m n ę  m o m e n t  u r o c z y . . t

Jak ja tam ją , jak mnie ona , 
W dzięcznie przytuli do łona.

”Co dzień nayświeższy melonek >
L ub tuż arbnzik ró ż o w y ,

Jak tylko zawita dzionek,

Złożę u nóg mey królow y
Stroyriy w  ananasy, wiśnie y;
A ona mię za to ściśnie. 

”Człowiek tak jak ja bogaty ,
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Powinien i żyć i u ż y ć —  AL 
Psują mi widok te chaty!..
Ekonomie! każ je zburzyć.. ,,—

"Gdzież p ó jd ą  bićdni chłopkowie? „Ą 

Z żalem ekonom odpowie..—

”Ey!.. co t a m , — co mnie obchodzi’,

Los tego bydła na świecie?..
J ten młyn równie mi szkodzi;
Zaraz dzis' mi go sprzątniecie.. .,—

''P a n ie , to się stać niernoie ,

"G dzież oni mleć będą zboie  ? 

”Niech sohie mielą zębam i,

My F a ls ta f t , my P a n ,  tak chcemy,..,,— 

Umilkł ekonom ze łzami 

3 stauął w  kącie jak niemy;
Strwmżyła go dzika dusza ,
A w tym Falstaft się zakrztnsza!.. 

Ratunku 1 woła i  pada ,

K rew  go zalewa i kona.—
Otoż i  cała parada,
W  jedney minucie skońozona;

T omijł IV. a
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W trz y  dni, w dole zakopany 

J z nim samolubcze plany. 

John Falstaff syn, — wszystko s trac i! , 

N aw et i majątek s iostry;
Oszustów, graczy zbogacił,

A sam znosząc wyrok ostry

Zamiast radzić w  parlamencie 
Robi wiosłem na okręcie.

Miss Falstaff,  tym się n ieziaza ,

Bo w cnocie znaydując miano ,

S łuży dotąd u młynarza ,

Którego młyn zburzyć chciano;
J k o c h a j ą c  j e g o  s y n a  ,

M łynarką będzie hrabina,

O ff  zatnek, on pałac rza d k i ,

Niestanął na szczycie skały;

Chłopków za! spokoyue chatki,
Stoją do dzi! dn ia ,  jak s ta ły;

A ten , co knuł ich zniszczenie 

Pyszcdł w  wieczne zapomnienie



d z i e w  i ę c i o l e t n i  c h ł o p c z y n a ,
r

SKAZANY NA G A LER Y .

R  z e c z P r a w d z i w a .

Z DZIEŁ KLAURENA.

W iadom e są niemal powszechnie, sza- 

sowne zakłady F ellenberga ; które w swych 

dobrach I l o f n y l , położonych w kantonie Bern 

w Szwaycaryi , poczynił.—

Jastytiit Ekonomiczny dla młodzieży, — F a ­

bryka  z którey wszystkie narzędzia i sprzęty 

rolnicze wychodzą,— nakoniec oddzielny' In s ty ­

tu t , w  którym umieszczeni byw ają  chłopcy 

z naybiedniey szych tylko rodziców pochodzący, 
doskonaleni na gospodarzy wiejskich: imie do­

broczyńcy tego ludzkości , n ieśmiertelnym n-  

czynią.— Chcąc jednak wpoić uczciwą am bi­
c ją  w  serca tey dziatwy, aczkolwiek niskiego 

stanu, zaprowadził cnotliwy Fcllenberg  (akie 

urządzenia, że każdy z nich ma xiążcezkę,.
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do którey jeden z wycho wańcó w Jas ty tu łu  Eko­

nom icznego  zapisuje wszelkie koszta ich wyży­

wienia i okrycia, i od tych potrąca się dzien­

n y  zarobek uskutecznionych ręcznych r o b ó t , 
tak w polu jako też i w ogrodzie, równie za 

wszelką przez nich dostarczoną jarzynę, owo­

ce do kuchni in s ty tu to w y , biorąc ceny po­

dług których na targach berneńskich sprzeda­

je się. Owoce te z jarzyną, zyskują oni z 

wydzielonych im małych ogródków które w wol­
nych godzinach według własnego upodobania 

obowiązani są uprawiać. Gdy więc płaca 
dzieuna począwszy od roku 9. powiększa się, 

a zatem koszt na nich łożony wynagradza; każ- 

den więc z tych chłopców, doszedłszy ośinna- 

stego lub dziewiętnastego roku, odkupuje się , 

będąc prawie sobie samemu winien nauki 

które posiada, i tak wychodząc z Insty tu tu  

może przyjąć obowiązki,  jakiego rządcy, eko­

noma, leśniczego, dozorcy i t. p.

P rz e ło ż o n y m , dozorcą i nauczycielem 

tego całego, w swyua sposobie jedynego zakła-
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du lest młody przyjemny Szw ajcar  nazwi­
skiem W e rlL —

Pomiędzy wielu goduemi naśladowania 

zwyczajami tc^o Jnstytutn, jest także i ten 

iż  chłopcy przyzwyczajeni są prowadzić dzien­

niki,  w  których co wieczór p ie rw ey  nim się 

spać kładą, winni wszystkie swoje zdarzone 

przez dzień wypadki wpisywać,— nnnki jakie 
odbierali,—  również sw e u c z u c i a  i myśli. —•

Przed kilku la ty  nadesłał P. F d ie n h e r -  

gowi jeifeu z jego przyjaciół, chłopca 9. lal ma­

jącego, którego wykupił z pomiędzy zbrodnia­

rzy skazanych na galery, dla przyjęcia do I n ­

sty tu tu .— Malec ten pomimo młodości, p rze­

szedł już wszystkie stopnie mniey znaczących 

kradzieży, aż do rozboju; b y ł  uczestnikiem 
rozlicznych zbrodni i  został schwytany z roz- 

bóyniczą bandą. —

Dziecie to, szło tym sposobem na nie­

zawodną śmierć, gdyż oczywistą jest rzeczą: 

i e  zostawszy przykułem do rzędu ciurniy
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(O  czyli ławki galara niewolniczego, niebyło 

b y  tygodnia wytrzymało tey tak straszliwey 

pracy robienia wciąż wiosłami, wszelkie siły 

jego przewyźszająccy.—

W idok  tego cliłopczyny na ktorego przy- 

jeniney tw arzy  sama jśzczerość się przebijała, 

a czyste i pełne oko, malowało uczucia żalu; 

obarczonego cięzkiemi łańcuchy, tak iak nay- 

większego z zbrodniarzy;— w smęttiem milcze­

niu, pochylonym, chwiejącym się krokiem prze­

chodzącego; rozdzierał serce ludzkością tchną- 

co, szlachetnego męża. Potrafił on niebawem 

lijąć sobio dozorcę tey okowauey bau.ly, przez 

złoto i wymowę, a malec został skrycie swe­

mu zbawcy wydany; dowodzcy zaś portu do 

którego zbrodniarze ci, mieli bydź dostawieni, 

doręczono świadectwo uJowodniaiące śmierć 

rzeczonego chłopca. — Czuły ten człowiek, zna­

jąc Ins ty tu t  Fellenberga , a nicmaiąc lepszego

( r } T a k  zowią w inow ajców  p rzyku tych  rzę­

dam i na ga lerach.
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mieysca dla wziętcy w swą opiekę sieroty, po­

słał mn z zupełnym opisem, małego łotra do 
J lo fw y l .—

Łalw o  sobie można wystawić, iz gość ten 

galerowy, nienayprzyjemnieyszym był zrazu 

Fellenbergowi; lecz w  patrując się wniego, u ję­

ty  szlachetną fizyonomiją malca, która była 

w  takiey sprzeczności z jego szkaradnemi czy- 
nauii, postanowił wziąść go na próbę.—

Zamknąwszy się z nim przeto, oświadczył 

mu, Źe lubo cały jego poprzedni sposób życia 

zna dobrze: dopóki jednak będzie się niena­

gannie sprawował, dopóty niewyjii.wi tego ni­

komu; czyniąc mu oraz porównanie jego prze­

szłości z przyszłością, jakiey może bydź pe­
wnym, jeżeli się poprawi.— Biedny chłopiec 
nieszpuszczając z niego oka, z naj większą bacz­

nością słuchał;— wzrastaiąca czerwoność okry ­

wała jego lica, i n roście spuścił wzrok ku zie­

mi, mając pełno lez uboczach.— Pierwsze to 

łzy nmże spłynęły z jego źrenic, a szlachetny 

Fellenberg, zachwycony myślą uratowania go
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jeszcze ,  p r z y c i s n ą ł  w z ru sz o n e g o  d o  sw y c h  p i e r ­

s i ,  m ó w ią c  z łag o d n o ś c ią  i r o z r z e w n i e n i e m . —

? Chłopcze! wprowadzę cię w  grono niew in­

ni nycli d z ie c i; p rzy jm ą  cię zaraz ja h  hrala
!

,, rozumieiąc ie jestes tak czysty , lak cnotliwy 

„  iak one. Jeżeli więc m asz niezłomne przecl- 

„ sięwzięcie stania  się równie dobrym, u -  

„  liikay z na jw iększa  usilnością wszelkiego  

,, wykroczenia , i  niepozwalay sobie w  niczem  

„ wybaczyć z drogi raz obranej, chociaż byś 
nawet od obcego oka niem ógł bydi dostrze- 

„ żony; i  bądz tylko posłuszny wewnętrznemu
V głosow i twego sum m ienia  , a tak  je że li u -

„  trzym asz te proste zasady i  n igdy  się w nich  

„ niezachw iejesz , będziesz uczciw ym  człowie- 

s, kiem  i  zostaniesz n im  na zawsze. JFlen  

,, czas sroga dla ciebie przeszłość zostanie ci 

„ odpuszczoną i  p ó jd z ie  w  n iepam ięć ; przyszłość 

„  odkryje Ci sposobne środki, któremi będziesz 

„ m ógł podw ójn ie w ynagrodzić, to coś dotąd  

>j przez brak w ychow ania i  podłem i p rzy  k ła -
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j, dy uw iedziony, złego nabroił.,,—

Malec, z którym podobno żaden jesz- 

oze człowiek tak nierozmawiał, zaledwo mógł 

słow o wyrzec; schylił głęboko g łow ę, otarł 

łzy z oczu, a podając praw ą rękę szlachetne­

mu Fellenbergowi, p rzem ów ił cichym głosem 

13T a k  iesł!... chcę się stać im  podobnym.,,—  

W prow adzony więc został do Insty tu tu ,— wszy­
stkie dzieci przyję ły  go z uprzejuną o tw ar­

tością, a [Ver li  któremu jego tajemnica po­

wierzoną została, wziął sobie za obowiązek 

przez dobroć i łagodne obchodzenie się, p rzy­

wrócić towarzystwu obłąkaną istotę.—

Chłopiec ten uposażony był od natury  

naywyźszemi zdolnościami; przybywszy do 

Pana Felleuberga nieumiał ani pisać, ani czy­

ta ć ,  ani też rachować; lecz w  krótce dogonił 

w  tern wszystkie inne dzieci; ręczne prace 

w ykonyw ał zwinnie i z naywiększą usilnością, 

nauka religiyna k tórą  po pierwszy raz usły­

szał, naywięcey go zaymowała, a W erli  umiał
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z tego korzjrstać, działając naywięcey przez 

nię; na umysł jego. W krótk im  czasie, celo­

wał uległością i zgodą pomiędzy swemi małe- 
mi towarzyszami; nieraz dopuścił własney krzy­

wdy, w  miiiey znaczących draźiiwościaeh i spo­
rach, które zazwyczay między dziećmi się zdarza­

ją .—. Felleilberg W er l i  po lktadali mii pie- 

niądze i rzeczy wartość mające; lecz wszy­

stkie te próby szczęśliwie prze trw ał,  z n a j ­

większą dla nich pociechą.—

Było także i to pięknym postępkiem z 

jego s t r o n / ,  że zoaydywane tym sposobem 
rzeczy, mogąc bez dostrzeżenia ua swą korzy, ć

obrócić, u ieo j .ia wal ich same nu Fellenbergowi, 

chociaż przez to uależalo mu się spodziewać, 

Że uchyli obawę w k tó rey  mogl słusznie wzglę­

dem niego Zistawać; ale zwracał takowe s w e ­

mu nauczycielowi W erlem u , mniemaiąc iż ten 

nie jest wiado uy u we/.eśuieyszey historyi jego 

życia. Upłynął był już rok pobytu tego chłop­

ca w instytucie, a żadna skarga na niego uieza-
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»zła, i równie zawsze z jednakową stałością 

postępował. Razu jednego prze jrza ł  P Fel-  

łenberg jego dziennik, ( * )  w którym malee 

nauczywszy się pisać cokolwiek po niemiecku, 

z naywiększą regularnością notował sobie wszy­

stko co wieczór. Między innęmi był nay- 

świeższy następny ułamek: ’’D zisiejszego

u wieczora o trzym ał m ały  Kłitli zlecenie od- 

u dania  listu .do pobliskiey w io sk i; lecz ten , 

„ l a ł  się przew łoki w  odpowiedzi, żeby przez to 

„  niezostać zm uszonym nora powracać, klórey się 

„  lęka ł. — W id zą c  trw oiliw ośi j e g o ,  o fia -  

„ rowałem  się , lis t ten za  niego na mieysce 

,, przeznaczenia odnieść; gdyż od czasu ia k n a -  

„ bra ł< m  epokoyności sum ienia  , niczego się i 

„ w śród naywiększey ciemności nieobuwiam. 

,, Ucieszony P i d i moją gotowością do tey p r zy ­

l e j  Każdy chłopiec ma sobie oddaną zam ykano  

tza jeczkę , do zachow yw ania  swoich rzeczy, 

w  klórey także składa/ą swe dzienniki, naj­
szczersze tłuifiacze ich myśli.
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„ sług i n ieda ł o tern dw arazy mówić, lecz od- 

„ stępując m i p ien ią d ze , które za uskutecznie- 

„ nie tey posełki o tr zy m a ł, o fia ro w a ł m ije sz -  

„ cze nadto , ja k o  wynadgrodzenie: kopę z ia r-  

„ nek kolorowego grochu .— Jednak j a  wiedząc, 

„ ze R itl i  chłopiec słabow ity , n iem ógł na  

„ dzień tyle zarobić co j a ,  tudzież, znając jeg o  

„ ubóstwo, bo niema oyca ani m a tk i ; posze-  

„ dłem z lis tem , nic nieprzyjąw szy od niego. 

„ M iałem  dość spory kaw ałek drugi p rze d  so- 
„ b ą , lecz szedłem bardzo spiesznie i  z n a y-  

„ większą lekkością, bo ucieszona tw arz R itl i ,  
,, wdzięcznego za tę uczynność, zdaw a ła  się m i 

„ towarzyszyć i  dodawać lubey ochoty.—  M i-  

,, nąwszy nasze zagrody, szedłem w  zdłuż ob- 

„ szernego sadu. Z araz p r zy  płocie tegoż, sla -  

„ ła  jabłoń m ająca  część sw oich konarów  z 

„ dojrza łym  i  p ięknym  owocem na drogę p rze -  

„ wieszoną.—  P ragn ien ie  m i dokuczało', a na  

„ zasadzie daw n ie j słyszanych powieści, ze część 

f, owocu, co z  d ru g ie j strony p ło tu  w isi, należy
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\, spraw iedliw ie i  słusznie do przechodnia',mógłem  

był, osobliwie g d y  jedno  bardzo p iękne iab ł-  

t, ko dosyć nisko w isia ło , takowe zerw ać.—  

,, Jednak przypom niaw szy sobie , ze p o w ra ca -  

„ ją c , będę m ia ł większe pragnien ie , zostawiłem  

,, go .—  Stanąw szy z listem w  mieyscu, zosta-  

„  łem  w  krotce odprawiony i  w łaśnie słońce 
„ kryło się po za góry, kiedy w racając, p r z e - 
„ chodziłem  mimo tego samego sadu,. — Jabł- 

„ ko w isiało jakem  go był zo s ta w ił, p ra g n ie -  

„ nie m iałem  większe, lecz niezerw ałem  ja b łka , 

n bo wieczór bardzo był piękny....,,—

Możeź bydź dclikatnieysza sumienność , 

czystsza pobożność i szlacbetuicysza otwartość 

dziecinna!. P a n  Pellenberg z wielkiem w zru­
szeniem położył na swoje mieysce dziennik i 

składał dzięki niebu , za błogosławieństwo któ­

rego ndzielić raczyło staraniom jego z W erlim , 

nad wychowaniem tego sieroty, mającego tak 

piękny grunt serca, że jeszcze wczas od zgu­

by uratować go zdołał.
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Od tey  cli wili zupełne zaufanie położył 

W jego poprawie —

Przez cztery lata, jak już ten Chłopiec 

znayduie się w Justytucie , ani razu jednego 

w niczem naganiony n ie b y ł .—

Będąc w Tłofu>yl widziałem go.— Dzia­

ło się to właśnie wieczorem, g ly z Werliin i 

sweini kolegami wracał od prac rolniczych.— 

Dzieci śpiewały wesołą wieczorną pieśń, trzy­

mając każde bukiet w  ręku, ułożony z kw ia­

tów polnych.—  Ylały nasz więzio.a galerow y,

był wesoły i  dobrey myśli; - prowadził się 

pod rękę z drugim uyniującyin chłopczyną 

przez kwitnącą łą k ę .— Mili ci robo tn icy ,  za 

zbliżeniem się ku n a m , witali innie i Pan* 

Felleuberga z tą  szczerą otwartością , jaką ty l­

ko dzieci tego wieku mieć mogą.— Znali oni we­

dług porządku L in n e m za , wszystkie kwiaty 

łąk  svvey flory szwaycarskhy, jako też ich 
użytek w fa rm a c y i  i przy gospodarstwie , tak 
jakby byli zrodzouemi aptekarzami i gospoda-
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yzami. Czerstwość ich zdrowia, bez interes- 
sowność, dziecinne zaufanie w swym W erlim  i 
w dobroczyńcy F ellenbergu, przestawanie na 

swoim losie, ktere widocznie na ich rumien- 

nych twarzach zdawało się przeb ijać , a  wśród 

nich przywrócony ludzkości wdnowayca, z  t ą  
pełną łagodności i wdzięku twarzą; wszystko to 
niewypowiedzianie mnie wzruszyło. Zabawi­
łem się przeto, oddalony od drugich, z tym nad- 

zwyczaynym chłopcem. Odpowiadał mi na za­

pytania zwięź e i rozważnie, a gdym obrócił 

rozmowę do szlach „tiiey i czutey duszy Fcl-  

lenberga, gdym zaczął cli walić jego łagodność i 
dobroć: nic mi nioo Ipowiedział nato , lecz ty l­
ko kiwnienieni głowy poświadczył; dał mi 
odkryć przez to czucie swojego serca, potem od­
wrócił się odemnie, ażebym jego zroszonych o- 
czu nie widział.— W tyra  IV er li  ogłosił czas 
powrotu do dom u, a dobry uialec wcisnął mi 

swóy bukiet w rękę, mówiąc rozrzewnionym 
głosem: ” Dobra noc F a n ie !  P a n  je s te ś  pobo- 

,, żnyrn człowiekiem, życzyłbym  sobie ażebym  

»  m óg ł dłużey e F anem  rozm aw iać .— Tarę
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„ wschodzi m iesiąc n a d  naszem i góram i la-  

,, dowatymi... módl się P a n  do N ajw yższego  B o- 

„ g a , któren sionce, m iesiąc, P a n a  i mnie slw o- 

„ rzyt, żebym j a  nazuw sze uczciw ym  został!
Jak tylko nam te chłopcy ze swoim 

W erlim . z oczu znikły , rzuciłem się w  ob­
jęcie zacnego F o llenberga, dziękując irm w i- 

mieniu ludzkości za t o , co na tym chłopcu 

dokazał! Boże! błogosław cnotliwym! błogosław 
nicoceniouemu Felliubergowi! —

Czemuż nasza Polska niema jeszcze 

żadnego naśladowcy, k tóryby  wspierał w  tey  
mierze jawne usiłowania Rządu? Wielkich że to

to trzeba nakładów, ażeby w dobrach kilkadziesiąt 

tysięcy czystego dochodu przynoszących,utrzy­
mać taki mały Instytut, przynaymniey dła dziesię­

ciu sierot ubogich, często zapomnieniem od ludzi 
do łotrowstwa wiedzionych, a zamiast sprowadze­

nia Bon szwaj carskich C )  uprosić takiego anioła

(*j) Bony, zowiąsię teraz przew odniczki,p iastun­
ki wyższego stanu dzieci; które Bóg wie dla  
czego!, muszą bydź, sine cjua non, S zw a jca rk i,
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jak jest TT trli, aby którego ze swych uczniów na 
w Jasny wzór ukształconych, przysłał do pielęgno­
wania swoich cnót w naszych wieśniakach? .

P O G R Z E B  M A R Y S  I

E  L  E G I  J  A .

W y  których sercami czysta miłość w łada , 
3 którym wzajemne czucie odpowiada,
Co stale kochacie, jesteście kochani,

K tórych żadna zdrada, niesmucij n ie rani,  

Których los szczęśliwy kojarzy z wzajemną 

Straciłem M arysię, zapłaczcie nademną.... 

Straciłem to wszystko co się szczęściem zowie! 
Co podobne bóstwu, w czuciu, w m y ś l i , mowie, 

Co sarnę niewinność wyobrażać może ,
Tego jedney chwili pozbyłeś mnie Boże! 

Zabrałeś Marysię, zabrałeś stworzenie , 

W którem  sama dobroć ożywiała tchn ien ie ; 
Kom uź ta istota w  życiu zawiniła?..
Ona robaczkowi krzywdy n iez roh i ła ;

U ik t  niepłakał na n i ę ,  wszyscy ją  kochali,



J  tylko nad grobem wszyscy jey płakali.—

O wy biedne dziatki , wy biedne sieroty!.. 
Któż watn bez niey zdoła wskazać drogę cnoty; 

Jakże jey was uczyć, jak zaufać sob ie ,
Gdy wzór jey nayczystszy, gdy Marysia w grobie; 

O niemasz M arysi— już ją  w pole wiozą!.— 
Już ją  pochowali pod płaczącą brzozą;

Tam jey snu wiecznego nic przerwać niczdola, 

Nikt się nieodważy przebudzić anioła;

Tam jey  dusza czysta jak łza niewinności,

Miła jak światełko w śród nocnych ciemności, 
Uśmićc linie się do was zapłakane dziatki;

Eo cóż wam droższego jak b j  ł uśmiech matki!.. 
W pzoray wśród boleści kiedy was u jrza ła ,  

Przycisla do serca i uśmiech wydala;

A wy ułudzone nadzieją daremną 

Chciałyście nią biedne podzielić się zemną... 

Oh! już ona wtedy zgasła w moim oku , 

Zgasła zanurzona w gorzkich łez potoku;

Eyl to już ostatni ten uśmiech jey mity — 

Zabrała go z sobą do swojey mogiły.
Już jey nieuia— słońce już nie d la m ty  świeci...



Już ją w dół spuszczono.. — O!., niepłaczcie dzieci; 
Straciłyście matkę — lecz te matkę droga 
K a ż d a  chwila życia zabijała srogo,.. 

N aypieknieyszą młodość nękały cierp ien ia, 

Stek nieszczęść goryczą zapraw iał jey tchnienia; 

T eraz juz spokoyna... i czegóż płaczecie?..

Jaz ona szczęśliwa już na lepszym św iecie. 
Niedość że wam jeszcze zostawiła z siebie,
Źe z n i c y  macie przykład jak iiledz po trzebie, 
Jak w czystości serca znaydow ać pociechę 

G dyby los pod nędzną zagonił was strzechę;

O niepłaczcie dzieci tak rzew neini łzami , 

W szakże ona duszą jest złączona z wami... 

W szakże w oczach waszych wi Izę jey cień błogi , 
Tak to ona.. B >żo!.. juz weszła w tw e progi.;. 
Tam .. ab! juz zuikuęia.... już ją  zagrzebali,
Już jey pożegnanie w ieczne odśpiewali;
Już odgt j s i i  dzwonów echo niepowtarza ,

Już i wóz żałobny wraca ze smętarza; 
Milczenie dokoła posępności sprzyja,

Już i u >e p nnira czarny płaszcz rozw ija .. 

Oi;,zuk j y przyjaciół zw olna się rozprasza...—
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W szyscy powrócili.. — Gdzież Marysia nasza?.. 
Gdzieśoie ją  podzieli!.. Ach wszyścy milczycie? 
Już nicmasz M arysi,—  już skończę łi życie!.. 

Skończyła cierpienia i teraz szczęśliwa! 

Czem uż to jey luby słow ik już nieśpiewa? 
Jego taka boleść zasępiła w  klatce 
Jakby razem z dziećmi płakał po sw ey matce., 

dź biedny ptaszyno w napow ietrzne kraje , 

Może tam  dolecisz gdzie jey  duch zostaje... 
Ponieś jey łzy nasze i jęki żałosne;
Lecz i tyś już pono ostatn ią ży ł w iosnę 
J twóy dech ostatni z ża lu  chcesz wyziewać— 

Niem a już M arysi, niemasz komu śpiewać.' 
Niema już M arysi, łzy po iiiey zostały ,

Żyje tylko w  sercach klóre ją kochały.—
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Z D A R Z E N I E  P R A W D Z I W I .

Miody hrabia T eodor  B.... Rcssyanin, po­

kochał w W arszawie Emi iją H ..„  panienkę 

muiey m ajętną , lecz pełną naypięknieyszych 
przymiotów duszy i serca, rzadkich talentów i 
u ro d y .— Hrabia toż samo wrażenie uczynił 
na Emilii.— Szlachetna postać jego zachwy­

cała wszystkie kobiety; grzeczne i up rze jm e  

obcowanie w towarzystwach, powszechny jedna­

ło mu szacunek. Obok wrodzonego dowcipu, 
któ rego rozsądny kierunek przez pierwszych 
przewodników młodości, wszystkie pojęcia u ła ­
twia: T eodor odebrawszy świetne wychowa­
nie w sto l icy , powracał właśnie z odbyley 
podróży do Francyi, Niemiec i W łoch .— W a r ­

szawa miała bydź punktem kilkutydniow ego 
wytchnienia.—

,:Czy uważasz czarowną postać tey dziew­

czyny, Adolfie? rzecze T eodor  do swego przy­

jaciela, z który ni od kilku dni na pokojach
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xiężny S.... zabrał znajomość; napotykając już 
trzeci raz Emilią, w przechadzce po główney 

alei ogrodu Krasińskich? Widziałem niemal 

wszystkie nayzawolańsze piękności pierwszych 
stolic E nrop j- ,  żadna iniiie tak niezacbwyciła; 
i dla tego jestem w obawie, aby wasza u j ­
mująca W arszaw a , niezaplątala mnie w swoje 

sidła. T rzeba jak widzę skrócić lu chwile 

goszczenia i uciekać do domu.,,— Ledwie tych 
słów domówił , oczy jego spotkały się z cu­

dną twarzyczką Emilii. Adolł znał dobrze E -  
m i l i ą ,—  z jey bratem służył w p  dnymże pólku; 

'chcąc przeto większą zrobić sobie uciechę z 
w rażenia ,  jakie na Teodorze uczyniła: zaszedł 

jey drogę i przywitał ją grzecznie.— Teodor zo­

stał jak w ry ty .— Pełen uszanowania, stojąc w 

odległości trzech kroków, i tuż na przeciw u~ 
bóotuioocgo przedmiotu; czekał aż go Adolf 

przedstawi śliezney dziewczynie, dla k tćrey 

nayczulsza miłość wrzała już w jego sercu. 

P o  krótkich na wzajem pytaniach i odpowie­
dziach, ulitował się przecież Adolł nad swoim 
towarzyszem, mającym postać su p u k a n la ; i
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rzeki cło Emilii, i matki jey z uśmiechem: 

^Przedstaw iam Paniom przyjaciaciela mego 
Hrabiego B .. Rossyanina, który  z odbytych 

,, pod róży ,  wraca na Jono swey rodziny i od 

„ kilku dni bawi w naszey stolicy.,,— E r n i l i j a  

zrobiła grzeczny ukłon hrabiemu, drźącemi l i ­

steczkami przemówiła kilka w yrazów  uprzey- 
mycli;.— Adolf prosił Damy o wolność towa­
r z y s z e n i a  sobie ,—  i w y r o s z o n o  z miejsca w 
naylepszey harmonii.  Przechadzka trw ała  z 

pół godziny, podczas którey T eo d o r  mało co 

m ó w ił ,  mając aż nadto wicie do czynienia 

z swem sercem , które wyskoczyć cliciaio z 

radości i pomieszania;— nakoniec odprow adzo­

no Damy do pojazdu, gdzie podczas ich wsia­
dania, miody hrabia tak s i ę  dalece zapomniał, 
Ze wsadziwszy Emiliją , postawił ju z  jeduę 
nogę na stopniu , jakby z n i ą  miał-odjeżdżać.— 

”Jak widzę /  ty niezartujesz T eodorze ,  
z twoje m i  ń c ż u ć i a m i ,  rzecze wesoły A d o lł ,  po 

odeyściu pojazdu; jeżeli twóy krok ostatni E -  

milija postrzegła , niewiem co o tern pomyśli. 

Lecz uważałem ja was oboyga. Dziewczyna
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zdawała się równie juk ty  by dź pomieszaną. —  
Kto ona jest? kto ona jestL. przerwał mu n a­

tarczywie Teodor;,  okrutny! słowa mi nie- 

powiedzia łeś, że masz szczęście chlubienia się 
joy przyjaźnią? Nie jestem więcey Panem sa­

mego siebie; muszę ją bliżey poznać, muszę...—  
Z w o ln a ,  móy przyjacielu ,  nietrzeba tak gwał­

tow nie  ulegać pierwszym wrażeniom; odpowie 

Adolf z pewnym akcentem  znamionującym po­
wagę. Jest ona córką pólkowuika dawuey a r -  

tylleryi ko ronney ,  który zginął podczas ob lę­
żenia W arszaw y ,  prawie w sarn dzień urodzin 

tego anioła dobroci; matka jey żyje tylko z 
pensyi , k tórą jey rząd wy p ł a c a ,  innego zaś

nieposiada majątku; wsław ione imię o yca , i 

własne c n o t y , całe bogaetwo jey stanowią. 
Zważ teraz, czyli ten  związek może bydź zgo­

dny z twym stanem i przeznaczeniem? Oyciec 
tw óy może wcale inne widoki względem c ie ­

bie układa,— a niespodziewani s i ę ,  żebyś 
próc* czystey miłości, miał inne względem niey 
zamysły.— Oyciec móy kocha mnie nad wszel­

ki# wyobrażenie , i nic mi nieodmówi. Ma-
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jąlku niczyjego niepotrzebuję, urodzenie E -  

m itii, najświetnieysżcmn w yrów nyw a. Bydź 
córką obrońcy swey oyczyzny, k tóry  poległ 

dla jey całości, trzebaź szlachetnieyszego rodo­

wodu?,,—

Nazajutrz Adolf musiał wprowadzić T e ­

odora do domu pólkownikowey I I   i zasta­

li  właśnie Emilią przy harf ie ,  nucącą dumę 

ulubioną, naszego polskiego barda o Żołlcicw~ 

slcim. SJiczua dziewczyna stanęła w ogniach 

na to niespodziane przybycie. Hrabia od sa~ 

niey m a tk i , nieco 021'ęble zrazu był przyjęty. 

Znając stan swego mienia, obawiała się onai 

przyjmowania w swym domu, wyższego sta«y 

nu  mężczyzn, aby dobre imię jey c/l-j-Jj' nfe„ 

padło ofiarą złych domniemań. Przeniknął to 

od razn Adolf i unrial się tak dobrze zna- 
leść w tey m ierze ,  iż z łatwością o b a w ę  jey  

zaspokoił, wystawiając młodego Teodora, czło­

wiekiem pełnym pięknych przymiotów duszy, 

i dalekiego tych uczuciów, jakie są częstokroć 

T o m i k  3
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udziałem płochey m łodzieży wielkiego świa­
ta. Grzeczny i uprzeym y T eo d o r, potrafił 

stać się godnym tych z a le t, jakich mu przyja­
ciel nieszczędził. — M ówił czystą polszczyzną 

i  w  kaźdem jego w y rażen iu , malowała się 
niewymuszona skromność z pow agą, otw artość 
z um iarkowaniem .

Po wyjściu od E m ilii, m łody, nam iętny 

Rossyauin , postanowił um rzeć, lub ją  dozgon­

nie posiadać; i odtąd każda chwila bez jey 

widzenia przepędzona, była wiekiem tęsknoty . 
Emilija nieznala jeszcze kochania i tym m o- 

cniey władzę jego uczuła. Miłość nieuważa 
różnicy  stanów , dla tego też czysta dusza 

dzie w czyny niedopuszczała przeciwności. N ie- 

uplynęło dwóch miesięcy, a T eodor prosił ją  

o rękę i serce. Rum ieniec na śnieżnych li­

cach do rozy  rozkw itająccy podobny,— łza w 
niebieskiem jey oku > czysta jak prom ień ju ­

trz e n k i, tow arzyszyły  przyjęciu słodkiego o- 
św iadczeuia;— a matka odw ołała się do woli je ­
go oyca, i niemogła dać inney odpowiedzi,—  

"Jeśli mnie kocha Emilija! zawołał z u -  

„ niesieniem T eodor, u nóg rozczulonej dziew-
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czyny,.) to juz jest znakiem zezwolenia 

mojego oyca. Żegnając mnie przed trzem a 

aty, szanowny ten dawca dni moich, w śród 

naytkliw szych upom nień , powiedział mi te 

słowa: "Co się tyczy powabów p łc i zwo­

dniczej' , którą w  młodości mojey sam  ubó­

stw iałem  , zostaw iam  cię móy synu panem  
tw ey woli. Ta która cię pokocha szczerze , 

będzie zapewne zdolną uczynić cię szczęśli­

w y m ; a wybór tw ó y , je że li tylko idąc za  

natchnieniem  serca, niezboczysz z drogi roz­

są d ku , n igdy cię niezawiedzie, N iech  cię 

n ie łu d zą , dostojeństwa i zb iory ,„ m asz bo­

wiem  ty le , ze na własney dziedzinie p o — 
przestać możesz.—  Ubóstwiona Emilijo! — za­
cna twa m atka, odw ołuje się do zezwole­
nia oyca m ego ,— to zależy od ciebie! Je­

dno słow o  los móy rozstrzygnie; ty  je znasz 

ty  je w ym ów ... Ab! powiedz , ze mnie ko­

chasz... a moje szczęście, na zawsze usta­

lo n e .!\X iem  ja, ze tego słow a żaden jesz-

3*"
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„ cze z twych ust dziewiczych nieuslyszal -r f 

„ tym droższe, tym  szacowuieysze dla mnie 

,, będzie!—„
Emilija ścisnęła nut rękę — podniosła go, 

spojrzała ze łzami na sw ą matkę, i rzucając 

się w  jey objęcie, wy rzekła drzącemi usty: 

”Kochani!„— Wieczór ten milszym się stał T e ­

odorowi , nad wszystkie i y cia rozkosze.

Niedługo oczekiwano na zezwolenie oy- 

ca.— Stary hrabia sam przybył do W arszawy,—  

zobaczył Emiliją, i ledwie się jeszcze razn ie-  

rozkochał. Z radością uściskał śliczną synowę, 

i gotowalnią panny młodey, pudełkiem brylan­

tów uposażył.—  Teodor nicznalazł dosyć w y­

razów', na wynurzenie wdzięczności dobre­

mu oycu, który małżonkę jego zrobił natjmh- 

ruiast dziedziczką piękney włości w Kurlaii- 
dy i, i pozwoliwszy młodey parze, kilka ty ­

godni zabawić przy matce, sam wyjechał do 

Ilossyi, dla ważnych spraw osobistych. Na 

pożegnaniu wystąpił stary hrabia z nap o mnie-
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idem do ukochanych dzieci, które  zamknął 
•w tych słowach: ”Kochaycie się bez g ran ic , 

,, lecz bez zazdrości-,— szanuycie się na w za-  

r  je m , lecz bez obrzędów,—  szczerości niewinna  

„ prostota, niech was z  sobą łączą na zawsze. 

j, T y  synu, który posiadasz takie bóstwo, n ie- 
„ idź za przykładem  rozpustników  , szuka j ą- 

3, cych odmian rozkoszy.... T y  Em ilko parnię- 
„ ta y , ie  grzeczność ja k ą  p łc i twey czynie- 

a " t y , nie je s t  zaraz poprzedniczką m iłośc i, 

by m ia ła  w  tobie kiedy zazdrosne wzbudzić 

5, uczucia. Zegnam was dzieci kochane-, irzy- 

„  m aycie się tych zasad, a będziecie szczę- 
ś liw i.,, —  Einilija i T eodor  poprzysięgli 

sobie wieczną miłość, szacunek , i zaręczyli 
święcie, Źe nigdy n iebędą zazdrośni.

Sześć tygodni rozkoszy, niewinnych i 

tkliwych pieszczot, upłynęło w Warszawie : 
gdy pewnego poranku, odebrał Teodor w ezwa­

nie od ministra spraw zagranicznych swojego 

d w o r u , udania się nayśpieszniey do Ham-
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śburga, zkąd złączywszy się z orszakiem nad­

zwyczaj-nogo Posła ,  towarzj'szyć mu będzie 

w  chara’ t, rze kawalera legacyi, do Londynu. 

Zasługi oyca w zawodzie niegdy woyskowym, 

przywiązanie do tronu  i ufność panującego, 

wyjednały ten piękny zaszczyt synowi.— W y ­
padło więc natychmiast udać się na mieysce 

przeznaczenia. M łody hrabia uradowany tak 

chlubiłem powołaniem, pośpiesza do Emilii, a- 

żeby ją  do niespodzianey przygotować podró- 

żjr; lecz jakiż bjrł jogo smutek, gdy zastawszy 
ją płaczącą, dowiedział się o niebezpiecznym 

stanie zdrowia jey matki, która nagle zapadła

ostatuiey nocy!— Cnotliwa córka przymuszoną 

została, rozlączj'ć się na czas niejaki z ulubio­

nym małżonkiem, dla dopełnienia jeduey z nay- 

droższycli powinności.— T eodor  musiał tego 

dnia jeszcze pożegnać swoją lubą, i przyrzekł­

szy jey pisywać jak nayczęściey, zdawać spra­

w ę z kazdey spcdzouey w tęsknocie chwili; u- 

„ściskał zapłakaną Emilkę, i ruszył w drogę, zo-
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stawiwszy ją  aniołem opiekuńczym, przy  łożu 
cliorey matki. Poselstwo trwało ośm miesię­

cy,— Jle przez ten czas ucierpieli oboje m ał­

żonkowie,— naylepiey czytelnika wyjątki z li­

stów ich przekonają, i razem posłużą za nau­

kę : i e  w miłości najsłabszy cień nieporozu­

mienia, sprowadza burze ,  których niszczące 

skutki, trudne lub niepodobne czasem bywaj ą 

do naprawy.—

x. TEonoR  no  E m i l i i .— *..........  ”0 cł trz ech

dni tu  bawiemy. Jutro mamy bydź stawieni 

przed królem. Londyn jest najpięknieysze 

miasto wr świecie.— Lecz cóż mnie to wszystko 

obchodzi? Emilki mey niewidzę i jestem nieszczę­

śliwy.— Obłąkany, posępuj', do nikogo słowa 

niemówię; — jedna tylko samotność przynosi mi 

niejaką ulgę, i w tedy patrząc na twóy por­

tret, zdaje mi się ze z bóstwem pociechy i tkli­

wości rozmawiam. Ach!., nieopoźniy kochana 

Emilijo, ani na jednę minutę twey upragnio- 

ney odpowiedzi; każdą twoją literę do ust
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przycisnę.... pamiętay w każdym liście oznaczyć 

takie mieysce, w którem tysiączne przesyłasz mi 

ucałowania,— o to są moje, w  te y - j^ -o b w ó d ce  

ze łzami pomieszane. Bądź zdrowa i donieś 
mi o naszcy chorcy.,,—

11. E m i l i j a  no T k o d o b j . —*...  Matka mo­

ja nieco jest zdrowsza, lecz zawsze jeszcze nay- 

tkliwszego pielęgnowania wymaga. O móy T e -  

dorze! gdybyś mnie widział tey oliwili,—  gdy­

byś mógł wyobrazić sobie moje bolesne poło­

żenie.... łzy tęsknoty, przerywają mi każde sło­

wo które do ciebie piszę.... Nie,... ja bez ciebie 
żyć bym nie potrafiła.... pustynią dla mnie był­

by świat,... widok ludzi odrazą ..— T w oje  uca­

łowania przeszły i rozpłynęły się w  ustach mo­

ich... wyssałam je... i uczułam całą moc ich 

słodyczy.... w  zamian posełam ci tu - ^ -m o je .  — 

Całą godzinę trwały....,,—

i i i .  T e o d o r  d o  E m i l i i . — ..........   W c z o r a y

byłem na balu u  xięcia Jork. Świetność an­

gielska, lubo tey niema lekkości i gustu co frau-



Ćttska, za to jest więcey okazałą.—Ale nic nie- 

w yrów nyw a kobietom.— Gdybym nieposiadał 

Emilki, tobym gotów pomyśleć, że tylko na tey 

wyspie, niewinność, skromność i wdzięki, obra­

ły  sobie oyczyznę.— Xiężna D.... hrabina R ... 
są to dwa bóstwa nieporównane; córka lorda 

S.... ledwie 16 lat mająca, zdaje się W enus 

medyceyską prze wyźszać, cudnie wspaniałą po­

stacią.— Milie to jednak tyle tylko zaymuie, co 

widok pięknych posągów i obrazów w  szkole 

sztuk pięknych. List twóy ostatni Emilko, któ­

r y  mi wszędzie towarzyszy, słodszym był nad 

Wszystkie te mamidła pierwszey stolicy świata. —

iv. E m i l i j a  d o  T e o d o r a . — *   Pamiętay

Teodorze, aby tego więcey niebyło.— O trzy  

poczty spóźnić się z odpowiedzią?...—  to jest 
cokol wiek za ostro... — żebyś był przynaymniey 

usprawiedliwił to spóźnienie?....— W idać źe do­

brze bawiłeś się na balu,— kiedy twoja biedna 

Emilka, siedziała może tey samey chwili, zapła­

kana przy łozu swojey matki, która znow u bar-
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dziey zapadła!...—  Czyli tylko twoje posągi, nie-  

zrobiły się Pigmalijonem?...— Ale nie,— ja Żar­

tuj ę ,— ty  koelrasz Emilją nad życie i o niey 

tylko myślisz.... N i e — niemyślisz zawsze o 

nicy samey,,.. ho jey tą  razą nieoznaczyłeś słod- 
k iey -Q -obw ódk i w liście;— ona ci ją  prze­

cież zaseła.— Byway zdrów.—

v. E m i l i j a  d o  T r o d o r a . — * ...............  Nlemogę

pojąć co to znaczy? — Nic nieodbieram od ciebie!.. 

Jestem w naywiększey uiespokoyności i t r w o ­
dze—  Ach! czy tylko jakie nieszczęście... mo­

że ty jesteś chory— może listy na pocztach gi­

ną,...— niepodobna abyś mnie przestał kochać. 

Có iby  mi było pożyciu!..— Ulituy nadstroska- 

kaną Emiliją —  Mialyżby nieba, dozwalając jey  

radości z zupełnego wyzdrowienia koclianey 

matki,—  przez tak długie milczenie drogiego
Teodora, pogrążać ją  w  rozpaczy! —

vr. T k o d o r  d o  E m i l i i . — * .........  Bawiłem

przeszło dw a tygodnie w piękney majętności 

lorda. S...— Miss Fanny, lubi namiętnie połowa-
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n i e ; musiałem jey towarzyszyć.— T y  Emilko 

wszędzie mi hyłaś  przytomną. Lecz niemo- 
głem pisać do ciebie,—  tyle było nieprzewi­

dzianych przeszkód,— a lord  S... robiąc sobie 

igraszkę z mojey niespokoyności, z umysłu przy­

czyniał się do- tego.—  Ledwie im się w yrw a­

łem , i  to nie bez wymuszonego s łowa, źe 

znowu za kilka dni będziemy polowali.— Bądź 
pew ną luba Emilijo, źe tobą tylko oddycham,—  

dla ciebie jedynie żyję....—  T w ó y  ostatni list 

napełnił m ię rozkoszą, źe mi o polepszonem 

zdrowiu matki tw ojey  donosisz.—

vir. E m i l i j a  no  T e o d o r a . — *  W ys taw

sobie, źe Adolf, z zamierzoney podróży do 

W łoch, w k tó rą  zaraz nazajutrz po naszem zaślu­
bieniu się puścił, dziś niespodzianie powraca 
niedojecliawszy daley jak do Wiednia. Śmierć 

nagła stryja, była do tego powodem.— N ieuw ie-  

rzysz ile mnie w  mojcy tęsknocie pocieszyło 

przybycie jego.—  Zamknięta przed resztą spo­

łeczeństwa, tobie jedynie oddana, odmawiałam
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było nieuledz wyraźuey woli mey matki, która z 

jawną niespokoynością upatruje wcnuiie coraz 

większy smutek i melauclioliją.... Adolf pozyskał 

wniyście i z swoją zwyczayną pustotą zapo­

wiedział mi od razu: "ze skarbu, swego p r z y ja ­
ciela , on sam  stróżem bydź m usi,,—  Gdybyś 

widział, jak 011 mnie stara się rozweselać, — 

jak mnie troskliwie pociesza nadzieją, ze ko­

chanego Teodora  w krotce do serca przycisnę.... 

przyznałbyś, źe niepodobna przy nim bydź po­

sępną.— Piękney Miss Fanny, oświadcz nay- 
czulszą wdzięczność, za przyjaźń k tórą  cię 

zaszczyczać raczy.—  Bądź zdrów jedyny przy­

jacielu,— jeżeli czas mieć będziesz,   odpisz

twojey wierney Emilce.

r -  v i i i .  T u o d o h  d o  E m i l u . —   Zacna i

piękna Miss Fanny, poseła ci swoją m i tu j a tu-  

rę.—  W iem  źe Emilka niezaprzeczy, iź to jest 

zbiór nayrzadszych wdzięków, — a co w nich nay- 

godnieysze wielbienia, iż są obrazem niepov
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równanych przymiotów jey duszy.—  Powiedz 

odenniie Adolfowi, źe mnie przybycie jego do 

W arszawy radością upoiło, i day mu przeczy­

tać przypisek na końcu mego listu.— Mam na­

dzieję iż może w net się zobaczemy. T w ó y  

T e o d o r .—

PS. d o  A d o l f a . Tale kochany Adolfie, 

pow ierzam  ci móy skarb najdroższy, moję sza ­

cowną Emilkę. Bądź. j e y  pocieszycielem i  donoś 

m i o je y  zdrowiu: bo złey strony, od ciebie ty l­

ko na jrzete ln ie jszych  spodziewam sią wiado­

mości-, ona, broń B oże! podobnego w ypadku , 

wolałaby niezyc, niżeli mnie zasmucić.—

i x .  T e o d o r  d o  E m i l i i  —*......  Cóż t o  j e s t ! . .

Czwarta poczta minęła, co rni powinna była 
przynieść od ciebie listy, naydroższa moją Emil­
ko, a ja na próżno posełam, i sam już biegam 

nareszcie? Jestem w nayokropuieyszey trwodze!., 

miey w zgląd na mnie nieszczęśliwego, mio­

tanego trawiącą niespokoynością.... ja żyć bez cie­

bie niemogę.... Ach, E m ilko! miałażbyś o mnie
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chasz nad życie Teodora. Zaklinam cię— od­

pisz ini, wyznay szczerze, co to ma znaczyć?— 

Miss Panny zaseła ci ukłony.

x .  T e o d o r  d o  E m i l i i . — * .........  T w e  mil­

czenie przechodzi moje pojęcie!... tak zaś mnie 

srogo zasmucić i to jeszcze w chwili nowych 

udręczeń, ze strony mego pobytu w tych 

mieyscach, których bodaybym nigdy by ł nie- 
oglądał!—  Nie!... — Ja przed moją Emilką nic 

utaić niezdołam , bo znam szlachetność jey 

serca: wiem źe nawzajem przedemną nic by  
ukryć nieinogta.— O co to za nieszczęście ! Bie­

dna F a u n y , kocha mnie i rozpacza! Oyciec 

jey,połowę swoich skarbów chce oddać,aby ją  w i­
dział szczęśliwą!— Oto masz bolesny obraz 

mojego położenia... Cóź mam czynić?.. Uciekać 

ztąd uciekać!.. Słodka względem ciebie po­

winność doradza m i,  i nakazuje to zrobić... 

Litość chce wstrzymać me kroki; lecz tą  ra ­
żą  wyrzec się jey natchnień potrzeba.— Znam
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to, i w ypełn ić  potraiię...Biedna Fanny! ona um­
rze... Ona tego nieprzeźyje. — O Boże cóż 

jnam czynić!...— Bądź zdrowa.—

x r .  E m i l i a  d o  T e o d o r a . * Razem t r z y

twoje odezwy powitały mnie za powrotem do 

miasta. Bawiłam nawsi,  u siostry Adolfa, któ­

ra  po mnie z umysłu przyjechała. O móy 

drogi małżonku! jakże oboje nieszczęśliwi je­
steśmy!.. T y  cierpisz nad losem cuotliwey Miss 

Fanny . . .Ty  zdajesz się b iedny , walczyć z o- 

bowiązkami i miłością...—  lecz taka to jest wo­

la niepojętych w yroków!— Jesteś kochany i 

litujesz się nad ofiarą nieszczęsney namiętno­

ści... o móy Teodorze!., sama niewiem jak za­

cząć— jakich wyrazów użyć....— Ale twóy list 
ostatni— nakazuje mi o tw a r to ść ;^  tak... p o w i n ­

nam wyznać mojemu Teodorowi nayszczerszą 

prawdę, i  prosić go...., aby się pomścił nad nie­

wdzięczną. — Sto razy nieszczęśliwsza od cie­

bie!.. T y  jesteś kochany i bolejesz nad niepo­

dobieństwem ocalenia od zguby twojey ko-
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clianki — ja nędzna kocham Adolfa, niestety! i 

dopiero płochość moję uczuwam teraz... i i  

przez trzy lata, niespyfałain się serca: co zna­

czyły jego tayne w zruszenia , na widok tego 

młodzieńca!... Ach! tysiąc razy nieszczęśliwsza.... 

i e  w tedy , kiedy on pod obuchem dumnego 

s try ja ,  musiał przytłumiać w sobie nayczul- 

szą ku mnie miłość, jak sam niebaczny, dziś 
dopiero wyznaje; teraz... kiedy jest panem swey 

woli... drogi tw óy węzeł T eodorze— nazawsze 

go ze mną rozłącza... Dziś to gorzkie wyzna­

nie , ze łzami uczyniliśmy sob ie , i postano­
wiliśmy święcie, gdyby liain przjrszło życiem

tego przypłacić, niewidywać się odtąd!....

Biedna twoja Emilka! godna politowania...— 
Lecz nic!., jey duszy nieponiży płocha na­

miętność.... umrze twoją i w ierną tobie....

P. S. Adolf, smutny i pomieszany... wpada 

znowu do mnie tey  chwili., i widzę go na ko­

lanach... żegnającego nmie nazawsze.... ach!..— 

cóż mam czynić!...— „
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D o p i s , p r z e z  m a t k ę  E m i ł j i .  Biedna E -  

milija zemglala— i niemoże przyjść do zupeł­
nych zmysłów... Adolf u nóg jey... Nieszczę­

śliwa matka, dokończam za n ią l is tu— i zakli­

nam W P ana , żebyś jaknayśpieszniey powracał.

x r r ,  T e o d o r  d o  P ó ł k o w n i k o w r y . Piszę 

do Pani z D uw ru  ... pojutrze wsiadam na okręt, 

a list móy poselam pocztą naprzód. Kilka 
dui zabawię tylko w Paryżu, a potem śpieszę 

do was.', okrutne!.. P ragnę rzecz pomiędzy E -

milką i mną krótko ukończyć  honor móy

tego wymaga. Niech nierozpacza, jeszcze mo­
ż e  bydź szczęśliwą, na łonie swego Adolfa..

B i l e c i k  d o  A d o l f a  w  l i ś c i e  P ó e k o -  

WNtsowEf. ZJrayep!.. krew twoja obmyje 

hańbę którą mnie okrywasz... Tak! będziemy 

się mordować, póki jeden z ręki drugiego, 

duszy swey niewyzionie. Nikczemny zwodzi- 

oielu, drzyj., jest Bog co karze za zbrodnie!,,—

Teodor wpadł do W arszawy jak piorun.— 

Lecz jakież jego podziwienie i wściekłość!..-
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Emilija z m a tką , niewiadomo gdzie, wyjechały,— 

Burgrabia domu, tyle tylko umiał powiedzieć, 

i e  przed ośmiu dn iam i, obie Panie ze wszy- 
stkiem się zabrawszy, exirapocztą, z ca­

łym swym dworem, w nocy opuściły W a r ­

szawę.—  Biegnie natychmiast do Policyi ; — 

tam oświadczono lnu tylko, i e  pólkownikowa

z córką, hrabiną B , wzięły paszport

do Rossy i, na czas nieograniczony.— Żądzą zem­

sty miotany, biegnie na Pocztę, i zastaje list 

od oyca, w którym wynurzając mu właśnie, 
źul i gniew, na niestałość Emilii, doszłą ró ­
wnie do swojcy wiedzy; wzywa go: aby po­

rzuciwszy niewierną i niewdzięczną.... pośpieszał 

na łuno rodzicielskie, szukać ulgi doznanych 

c ierpień .— List ten ochłodził nieco wrzącą 

krew  Teodora, a nawet łzy wycisnął; miłość 

synowska odezwała się w  jego sercu, i uniesio­

ny szlachetnćrn ji y uczuciem, postanowił zawiesić 

zemstę a rzucić się w objęcie oyca.—  Zaraz 

przeto nazajutrz, opuścił znienawidzoną W a r ­



szawę, w  zamiarze nieoglądania jey nigdy. —

Sto mil drogi, odbył T eodor  w  trzy dni 

i kilka godzin.— Juz po dziesiątey w  nocy, o- 

k ry ty  śniegiem i przcziębły, zajechał przed 

pałac w iejsk i swego oyca. W biega do sypial­

nego pokoju,— zastaje go przy kominku, palącym 

ty tuń  i pijącym lekką herbatę.— Powitania by­
ły naycznlsze.— T eodor z żalu mówić niemógl.— 
" P o w ie d z  mi synu, rzecze starzec wzruszony^

„ czy ty:kn sama Emilija jest występną? Nic- 

„ daiżeś ty jey z siebie złego przykładu? P izy -  

,, naymniey tak ona mi doniosła, tłumacząc się 

„ na uczynione wyrzuty...— Mów, jestże go- 

,, dną wiary w tey mierze? — Ach, ojmze!.., za- 
„ wola, bardziey rozżalony Teodor: pustota mo- 

ja i nic więcey. Chciałem jey tylko do- 

i ,  świadczyć, jeźli. mi szczerze ufa, i napisałem 

,, o piękności .Miss Fanny , którey nieznałcra 
,, i n ie .vid z i a ł e m  nigdy, świadczę się niebem, 

„ Z o cały móy p obyt w L  m łyn ie ,  naprany i 

„ samotności spędziłem.— A tenże portre t Miss
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„ Fanny, który twojey żonie przysłałeś?—  Kti- 

„ piłem go na publiczney sprzedarzy rucho- 

„  mości, po jednym znakomitym bankrucie.— 

„ Biedny chłopcze!., zawoła stary hrabia, żal 

„ mi cię... dość jesteś już skarany....,,— W tyni za­

dzwonił,dał znak pokojowemu, a niewyszło trzech 

m inut,— podwoje się otwarły, i świeższa jak 

wiosna Emilija, w towarzystwie swey matki, sta­

je przed osłupionym Teodorem ;— z uśmiechem 

i łzami radości wyciąga ręce ku niemu— i 
w  oka mngieniu, uszczęśliwia go na n o w o — i 

już na zawsze.

Adolf od chwili opuszczenia W arszawy, 

niewidział się z Emiliją i raz tylko z Neapo­

lu pisał pod kopertą  jey męża, donosząc im iż 
do Konstantynopola wyjeżdża.

Był to tylko mały odw et z jey s t r o n y , 

za pustą chęć Teodora , że jey uroczystemu 

przyrzeczeniu ”iz zazdrosną n igdy niebędzie,, — 

niedowierzając: pragnął ją  tak drażliwie do­

świadczyć,



Stary hrabia właśnie był pod ten czas 

w  W arszaw ic , dla odwiedzenia Emilii;— kie­
dy7 list Teodora do półkownikowey nadszedł 

z D uwrn. Wyczytawszy w nim zazdrość mło­

dego małżonka i bliski powrót,— namówił w ier­

ną Emilkę, że nagle opuściwszy Warszawę 

z matką swoją, do dóbr jego przybyła; a pe- 

wnym będąc : że list na poczcie zostawiony 

celu swego niechybi, oczekiwał spokoymie 
przybycia rozjątrzonego zazdrośnika.— Jakoż w

objęciu przebaczającey Emilii, wyrzekł się T e ­

odor doświadczać jey tak drugi raz, i rany samo­

b ó jcze ,  zagoił niewinnym jey uściskiem.—

D W A  N IE W IN IĄ T K A  I SROCZKA.

a  A  Y  K  A .

Ey strzeżciesię nożyczki—k o w  stolik uderzę! — 
Oto tak :w czoray  na spacerze, 

Sroczka była na drzewie, a dwie kobiecinki
Co sama dobroć patrzała z ich minki; 

T u z  pod sroczką na ławce , posiadały sobie , 
Nieznacznie tam i owdzie poglądając o b ie ,

Jak dwa aniołki niewinne;
Leez buzie ich niezmiernie zdały mi się czynne,



Bo gadały bez wytchnienia. 
Zapewne czułe mają naradzenia 

Pomyślałem w duszy;
Za cóż ta sroczka natrętn ie ich głuszy 

J wciąż nad głowami skrzeczy?
Cicho! sza! wołam na nią, pleciesz nic do rzeczy,, 
J tym  Paniom, czy Pannom —kto są, m niejsza oto, 

Przeszkadzasz mówić , niecnoto! 
Może onv radzą jak bliźnich ratować, 

Lub oczernionym sławę od zguby zachować; 
Może ju tro  z ich umowy 

Cierpiąca ludzkość odniesie dar nowy;
A ty  jakby za najem, drzesz się tak zuchwała?— 

Na to mi Sroczka odpowiedziała:
'MYyźe też W P an pokóy- i idź w swoją drogę; 
,, Skrzeczę i będę skrzeczyć,bo juz znieść niemogę 

„ Jak te dwi e ciche diablice 
,, Kogo uyrzą, to na nim czci niezostawiają;

„  Naylepsze imie, na nice 
„  Językami przewracają;

Podług icli zdania 
„ K ażdy co tędy p rze jdzie  w art jest piętnowania; 
„  l e n  podły, ta  kokietka,-—ta by mieć na stroje, 

,, Zaprzedała w d a  ęki swoje;
„ Ten mąz stary brnie w długj na zbytki suwy zony, 

„ A  zalo w ro g i chodzi wystrojony,
,, Tamten Jilozcju je,bo ,się lak zg ra ł w  ćwika  

,, Ze niema ani fen ika \
„ Owa P a n ią  udaje, ze m a sza l bagdadzki;
» 1 a panienka z lokajern nocne m iała  schadzki j ; 

„ Het, ha , to, małżeństwo młode



„ Już pożycza na uroclę:
» T enfanfaron  w z ią łszc zu tk a  od  sw o jey  kochanki! 

„ Takie to są Jchmośoianki;
”Co świat cały. szkalując świata są zakałem. _
— iNo proszę! czyja się tez tego spodziewałem?__

K R A K Ó W

Oo 11  L i p c a  d o  i5 .  S i e r p n i a  i8 a6 .

P o m ięd zy  w ystaw ion em i tegorocznym i 
pracam i. Szkoły m a la rstw a  , p r z y  U niw ersyte­
cie J ag ie lloń sk im ,. szczeg ó ln ie j się p o d o b a ł o- 
b r u z , w y s ta w a j ący  święto. żydow skie, S ą d n y  
D zijsn ,  p rze z  nauczyciela  rysunków P .  B ro ­
dow skiego zrobiony ,.—  P opraw n ość  rysunku , 
dobre rzucenie ś w ia t ła ,  gru ppow an ie  i  cien io­
w an ie  , słuszną zaletę p rzyn oszą  A utorow i.

O d  dn ia  20 .  Lin. zostan ie tu  o tw a rte , 
nowe K osm oeam a P o l s k u ; .  P a n  P ik  tu te jszy  
a r ty s ta  d ra m a tyczn y  , p o w z ią ł tę p iękn ą  m yśl 
l  Szczęśliw ie p rz y p ro w a d z ił do skutku. Z eb ra ł 
on ju z  3o w id o k ó w , m iędzy k tórym i 20  je s t  
pośw ięconych  nayczaruw nieyszym  obrazom  K ra ­
kow a z okolicam i i  B  ie lick ich  kopalni. P o  
trzech  ty g o d n ia c h , p rzedsięb ierze P .  P ik  s  
sw o im  szacow nym  zbiorem , udać się do W ar­
sza w y .— Z n a w c y , k tórzy to  dzieło  o g lą d a li, 
rów nie j a k  liom m isya  od  R ządu  tym  końcem, 
d J e g o w a n a , [oddają zupełną za letę  Przedsu-  •



biorcy. Szkła  do tego widoku z B erlina spro­
w adzone, m ają  tg szczególna poprawność , że 
pokazująn nayczyściey , nieraza i  nieosłabiają  
oczu . M ieysce Kosmoramy, je s t  w  Z u l o m y  
O b e r ż y  p rzy  planlacyach.

U W IA D O M IE N IE .

D la odróżnienia dziełka ninieyszego od 
R o z r y w e k  d l a  d z i e c i ,  wychodzących w  W a r ­
szawie; co ju z  było powodem kilku, zapytane 
w ydaw ca m a zaszczyt uwiadomić Publiczność,, 
ze dziełko je g o  począwszy od V go tomiku 
będzie wychoazić p o d  następującym  napisem: 
F l o r a  P o l s k a  czyli R o z k y u  k i  p r z y i e m n e  i  

p o ż y t e c z n e ;  które na wszystkich J ocztam tach  
królestwa Polskiego prenumerować można.

l i s t y  p r e n u m e r a t o r ó w , c i ą g ' l i g i .

A p p e n c e l le r  R .  S.
B a d e n ia  W o je w o d z in a .  -  
D in o t  de y ig n e m l l e  
L m u s z e w s k i  L u d w ik  -
F r o ź y ń s k i .  -  -
G a w ro ń s k i  R . S . -
G ą s io r o w s k i  K o n t r .  K - G . S-.
J a n a s z e w ię z  -  -
K r z y  i  ano  w  sk a M ece n a so w a  
K a m iń s k i  Jan - D . Y \- L .  
L ip iń s k i  K a ro l  -
M ie ro ś z e w s k a  K a ro lo w *

M a je w sk i H ia c y n t .  -  i .
A i i czy liski- Ą . P . K . -  J .
Afężyń.ski D . P . K . -  j .
'N a iw a .ik i  S e n a to r  K . K r .  P .  j .  
N a k \v a * k i K a s z te la n ie  -  , J .
N e tto  S. P . N .  -  i .
O o  tro i  c h o r J o z e f  B e r n a r d  i .
P .o d g e r.k i  S . T .  R . -  2.
S u iin e ir .k i  R a d ź ć a  S ta n u  D .G P . «* 
.Sztum e r  M ac ic y  _  j .
\Y le lo w ic y s k a  S ta ro śc in a . t .
W a n la r s k i  -  _  !•

Z e  L w o w a ,  W a r s z a w y  i P o z n a n ia ,  l i s ty  je szc ze  nienadesłaR ®  

z o s ta w ia  s ię  do T o m ik u  6go.

K O N  T E . C T  O M  I  K  U  I Y .


